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Tej  nocy między godziną 8 i 9  wieczór śnieg padał i cały dzień i 4  h. m. był pochmurny dopiero około 
godziny 12 przed północą wypogodziło się i w tymże samym czasie pokazała się bardzo świetna zorza północna & 
Rozciągała ona się aż dó zuntłi. Bardzo pięknego koloru różowego wychodziło światło ź punktu około 9 0 °  od 
północy na zachód odległego, a przechodząc przez północ, nabierało coraz mocniejszego purpurowego koloru i koń­
czyło się około 8 0 °  na wschód. To s'wiaLło oddziałami zc tali powiem, z  powyższego punktu wychodzące, takie- 
miz oddziałami dó ostatniego punktu dążyło, gdzie zupełnie nikło. JDla przytomności Księżyca, nie można było 
roziózuić slupów', cza-scm tylko można l»yło dostrzedz takie słupy hiaławem światłem odznaczające się. Trwała tu 
zorza aż do godziny ' 2 1/* po północy, po czein zaczęło się znowit chmurzyć, a o godzinie 15 rano było znowu zu­
pełnie pochmurno.

Kraków dnia i u  Listopada 1857  roku

J .  K .  S te c zk o w sk i.

Cześć Urzędowa.6 £
N r o 1409.

S a d  I I I .  I n s t a n c y i  

Wolnego Niepodległego i  ścisłe N eutralnego  
M iasta  K rakow a i  Jego Okręgu.

Podaje do wiadomości ,  \'z p. Ignacy P ie ­
ka r sk i  uchwałą Senatu  Rządzącego  z dnia 1 
maja r. b.  N.  2467 na u rząd komornika s ą ­
dowego mianowany,  po wykonaniu przysięgi  
i  z l o ie n i u  kauc j i  prawem w ym aga ne j , otrzy­
ma!  na  dniu dzisiejszym upoważnienie, ,do

sprawowania obowiązków komornika  są d o ­
wego w kraju tutejszym.

Krak ów  dnia 3 listopada 1837 r.
Wz as tęps t wie  P rezes Sądu  A ppel lacyjncgo 

M a k  O I . S K T .

(3 r .)  Si j k lowsk i  Sek.-

L O T E R Y A  KRA I O W A .
W  790 ciągnieniu d. 15 Listopada 1837 r. 

W przytomności  osón od rzą du  do tego wy­
znaczonych ,  wyciągnięte a kola zostały n a ­
s tępujące numera :

33. — 43. —  11. —  50. — 68.
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P r z y s z ł e  ciągnienie 791 p r z y pa d a  dnia  22 
L i s t o p a d a  1837 r.

Ceny zboza w czterech gatunkach na targowicy 
w K leparzu  przy  Krakowie sprzedawanego.

d. 13 i 14 Listopada.
1837 ro k u  

Korzec  Pszenicy. .
—  Zyt*, .........
—  J ę c z m ie * : .
—  Q s v s « . . . . . . .
—  Groch u  '
—  Jag ie ł ........
—  R z e p a k u . .

P r z e k o n a l i  s i ę  o po w yżs zyc h  cenach  zbó -
ża i o ryginał  j u k  zwykle  podpisali :

Peszke. N asturkiew icz  W.  G. V I I  • 
Gołębiowski K .  T .

1. 2 . 3 . 3 •

Zi s«- ZI g' ZI z»lj r
17 — 10 15 15 15 15 —

14 10 13 24 13 15 13 —
■8124 8 — —■
14 — , K> U --- — •—
7 6 15 6 — — —

25 — 21 — — — — —
14 — — — — — — —

Ceny bydła z targa d. 6 października  1837, r. 
W ó l  ważący funt.  300 sp rzedany za złp. 

101,  funt. 250 zip. 93. Krowa śred.  t łusta funt* 
300złp .  79, chuda funt.  150 zip. 40.  Cielę ś re­
dnie ważące .funt. 40  złp. 14. Wieprz  karmny 
zip.  72, chudy zip.  45.

Przekona l i  się o powyższych cenach bydła 
oryginał  j a k  zwykle  podpisali .

Peszke. Ńusl.urkiewicz W .  G.  VII .
G ołelioioski K.  T .

Część Polityczna.
W u u o m o ś c i  z  P o c z t y  w c z o r a j s z e j .

—  Paryż  6 Listopada. —■

Rz ą d  odebrał  dziś n a s tę p u j ą c ą , spóźnioną 
depeszę te legraf iczną z Bajonny pod dniem 
j e s z c z e  2 b. m. datowaną,  która j edn ak  za ­
wiera  tylko przestarzało ju ż  i odwołano wia­
do mo śc i , j a k  nas tępuje:  »Don  Carlos  przy­
by ł  dnia 27 z. m. z  k ilku  batal ionami W o -  

płakanym stanie do Durango .  •— Cytadella 
Jnigo poddała się karl istoin dnia 29 z. in . ,—  
osada puszczoną została do Pampeluny.  Sły­
szano d n i a  26 paź. mocne strzelanie w b l i ­

s k o ś c i  Kiflitawiei,  i  domyślano się,  ż o  Oraa

tani przybył .  D n ia  29 nie zaszło nic nowe* 
go  w M a d r y c i e . «

Najnowszy dziennik M em oriał des Pyrę* 
n ie t  u t r zymuje ,  że zamiarem jes t  kar l is tórf  
którzy  powróci l i  do prowincyi  B i s k a i ,  j e dno-  
czesnie uderzyć na Bilbao i I run ;— pierwsze 

m a  właśnie t e raz  bardzo s ł abą  osadę.__

J a k k o lw ie k  dzienniki  l iberalne nieprzesta* 
j ą  malować w korzystney barwie,  krytyczne­
go  położenia r z ą d a  rewolucyjnego w Madry-  
ci«^ z tein wszys tkiem dziennik handlowy do 
t e j że  sainey pnrtyi należący,  zawie ra  doniesie­
n ia  z Madrytu,  w których między innemi pod d.  
23 z. in. wyraża co nas tępuje:  » Odwró t D .  
Cur iosa ,  nie uczynił  tego pomyślnego wra ­
żenia  na giełdzie n as z e j ,  ( m a d r y c k i e j ) ,  co 
przed rok iem odwrót  Goineza.  Obawa  bez -  
wątpienia j e s t  m n ie j s z ą ,  —  nielękamy się 
wprawdzie napadu w ś rodek  k ró les twa ;  lecz 
widzimy,  że  wojna coraz bardziej  s i ę  roz ­
w l e k a , i że  r ząd nieposiada tych ś rodków* 
jakieby-  do ukończenia j e j  były p o t rze b n e ,  t 
tym sposobem niemożna j u ż  przywrócić m a  
zaufania.  Zdaje  s i ę ,  iż zima nadchodząca 
upłynie znowu w takim sposobie,  że karl iści  
lepiej  uorganizują  swe.si ly,  i u d e r z ą  na pu n-  
kta warowne w Nawarze i Bi skai ,  podczas 
gdy wojska kró lowej  zinnszone będą  ogran i­
czyć się na osadzeniu dawnych swoich stano­
wisk.  Niezl iczone bandy gderyllasów p r z e ­
biegać będą  i pustoszyć cały kraj ,  a na wio­
snę korpusy  ka r l i s towskie  j e szcze  lepiej  
uo rgan izowane ,  p rzyjdą znowu du Kasty ­
lii i Aragoni i .  Co się tyczy stanu u m y ­
słów w całym kraju ,  ten odmalował  naj lepiej  
były deputowany partyi  r epubl ikańskiej  i ex -  
minister  Lopes ,  te mi słowy w. izbie kor tezów:* 
O b j e  h a l e  m p r o  w i n c y  e; l u d  n i c z e g o  j uż  
n i e ż ą d a  t y l k o  p o k o j u  i s p o c z y n k u  
n i e c h  s o b i e  b ę d z i e  p a n e m  k t o  c h c e . ,  

Ze rwany  umowy z Rotschi ldem o k o p a l ­
nie żywego s r e b r a ,  do reszty zniweczy stan 
f inansowy rzą du  m a dry ck ieg o . «
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W i a d o m o ś c i  z  p o p r z e d n i c h  P o c z t .

—  W arszaw a 7 L istopada. —  

E x p o r t a c y a  zw ło k  ś. p- W i l c z y ń sk i e j ,  o ch ­
mi s t r zyni  i n s ty tu tu  r z ą d o w e g o  w ychowan ia  
pan i en ,  odbył a  s ię z aw czo ra j  przy l i cznym o r ­
s z aku  p os t ę pu j ąc ym  za t r u m n ą .  P r z y  wpu­
szczeniu  te j że  do g roh u ,  p r zemów ił w j ęzy ku  
f r anc uzk im  p .  Lan d i e ,  p rof esor  l i t e r a tury  f r an -  
ettzfiiej w r zeczonym ins tytucie ,  j a k  na s t ępu j e :—• 
AJeżel i  s ą  chwi l e  w  życiu  cz łow ie ka  zdo lne  
Wpoić W n iego  chęć  naś l adowan ia  w ie lk i ego  
p r z y k ł a d u ,  p r z e j m u j ą c e  go  p ow aża n i e m dla  
duszy  bez  ska zy ,  podz iw ien i em i w dz i ęcz no ,  
ś c i ą  d la  na j r z ad sze j  cnoty,  to z ap e w n e  pol i ­

czyć do nich należy chwi lę  obec ną ,  k iedy  z g r o ­
m adz en i  tu około  tego  g ro b u ,  ubo l ew am y  nad 
n i e p o w e t o w an ą  s t r a t ą ;  k i edy  roz ł ączyć  nam 
Się p rzychodz i  z na jg odn i e j s zą  i n a j s zan ow n i e j ­
s z ą  z kob ie t .  W y  w szy scy ,  k tó r zy  j ą  b l i że j  
znal i śc i e  powie dz c i e ,  czy  widzie l iś cie  k i edy 

kob ie t ę ,  bog ob o j n i e j s zą  od niej ,  mi ło s i e rni e j ­
s z ą  od niej ,  s z c z e r s z ą  p r zy j ac ió łkę ,  t k l iw sz ą  
k u z y n k ę  od t e j ,  k t ó r ą  nam n i ep rz eb l ag an a  
koga śmier c i  w y d a r ł a  na za w sz e ! . . .  na z a w ­
s z e ! . . . .  O !  nie; n ie  s t ra ci l iśmy j e j  na zawsże ;  
bo pamięć  j e j  j a k o  o b ra z  cnót  t ow arzysk i ch  
i ch rze śc i ańsk i eb  t kwić  w  nas  n iep rzes t an ie ,  
bo cno t a ,  sp r aw ie d l iw o ść ,  h o n o r ,  l udzkość ,  
z ag in ą ć  n ie  m o g ą .  K o m u ź  n iewiadomo ,  ż e  
t a  s z l ache tna  d ob r a  i c zu ł a  osoba,  ł a t  60 ży ­
cia sw ego  s t r aw i ł a  na k sz t a łcen iu  i p i e l ęgn o ­
wan iu  młodych pani enek  s t a ran iom j e j  pow i e .  
r zonych ,  tw o r z ą c  z nich do b re  żony ,  t r o sk l i ­
w e  ina tk i ,  go r l iw e  chrze śc i ank i .  J e s t ż e  choć 
j e d n a  z żon,  ma t ek  l ub  c ó re k  j e j  w ych owa -  
n ' a > j ^ j  Przpj ę t a  z a sadami ,  k l o m b y  j e j  s zcze ­
r e j  n ie  doch ow a ła  wdz ięcznośc i ,  j e że l i  dziś 
j e s t  s zc zę ś l iwą  i p o w a ż a n ą .  A wy młode  j e j  
Wychowanki ,  wy k t ó r e  pr zed chw i l ą ,  tyle z 
j e j  obecnośc i  doznawa łyśc i e  s zczę śc i a ,  k t ó r e ­

ście j ą  szcze r ze  kocha ły ,  a t e r az  s t rac i ł yśc i e 
W ni ej  na j t r o sk l i w szą  p r zy j a c i ó ł k ę ,  k tó r a  was  
dobrodz i e js twy  sw em i  obsypywać  nieprzes t a-  
Wała,  k tó r e j  t r osk l iwość  o w as  do os t atni ej

chwili zgonu  towarzyszyła,  połączcie łzy w a .  
sze,  żale wasze i prośby wasze z naszemi,  
niechaj  odgłos ich dojdzie pod niebios sk le ­
pienia aż do niej,  inko nagroda za długie j e j  
pełne zasług  życie.«

L  S za dk u  donoszą,  że od niedawnego cza­
su  okolica t amte jsza  coraz więcej ,  nabie­
ra rucbll .  Mnostwo osadn ików z Nie m iec ,  
osobliwie z k rojów hes k ich ,  p rzybywa  W 
tamtejsze s t rony;  największa część mieści  
Się przy Zdouskiej  woli i Lutomie r sku .

—  Petersburg  10 (31)  Października. —
O dezwa  d ruga dowódzcy oddzielnego k a u ­

kaskiego k o r p u su ,  do ministra wojny.  (Pa t rz  
N r  242). —  » Dnia  11 łipca  1837. Pa wy­
prawieniu odezwy moje j  do J W .  hrabi ,  z d- 
8 b, ni. N r  24 5 ,  o działaniach w Dagestanie  
dowodzącego 20 dywizyą pieszą j e ne r a ł  ma­
jo ra  F a e s i ,  otrzymane zostały przezemnie na ­
stępne doniesienia:  Rozbici  pod Aszyl tą  r a ­
bus ie ,  opuścili j ą  t r zema p a r ty a m i , z k tó ­
rych j e dn a  zatarasowała się w zamku  S za -  
mi la ,  o 2 wiorsty wyżej  od Aszilty,  nad r ze ­
k ą  Andyjski  Kojsu.  Z am ek  ten stał  na wy­
sokie j ,  s t romej  i prawie niedostępnej  skale,  
na prawym brzegu pomiecionej  rzeczki ;  p rzy­
stęp do zamku był broniony przez dwie m a ­
lowane  wieże ,  połączone takąż śc ianą ;  kotu-  
inunikacya między p rzylądkiem utworzonym 
przed zamkiem,  a placem , na k tórym on j e s t  
położony,  przykryta była podwójnym muro­
wanym sklepieniem;  na nich u rządzono  za­
wały,  z koszów napełnionych z i e m i ą , rozc ią­
gające  się od j ednego  do drugiego skrzydła.  
Zamek  i przylądek  miały mocną skrzyd łową  
obronę ,  z wysokości  lewego b rzegu  Kojsu ,  
panujących nad ca łą  oko l i c ą ,  k tóra ła two Z 

nich ostrzel iwaną być mogła .— Dnia 10 czer­
wca major  Piadiasz z batal ionem apsze roń-  
skiego pułku  obiegł  za me k;  tymczasem za ­
częło się rozkopy wanie drogi  z Aszi l tyńskiej  
gó ry  do za mk u ,  przeznaczonej  dla podw ie ­
zienia po niej potrzebnej  ilości altylleryi pol­
ne j ,  do działania p r ze zn acz on e j .—  W  tym­
że  czasie , t r zema kompanjami  pu łku F e l d -
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ma rsza łka  Xięc ia  W a r s z a w s k i e g o , zaję ły z o ­
stała wyniosłość po p iawe j  s t ronie zamku  i 
t amże u rządzoną  bateryH. Po ukończeniu  t a ­
kowych r o b ó t , 12 czerwca,  rozpoczęty został 
ogień na z a m e k ,. k tóry t rw a ł  do następnego 
rana i k tórego  skutkiem b j ł o  całkowite ro-  
zwalenie zamku .  Wtenczas  ma jor  Piadiasz 
pod zasłoną ognia ze wszystkich dział ,  k tó ­
re były w j ego ro z rz ądzen iu ,  i ognia broni 
r ęc zne j ,  skie rowanego  ze wzgórza  na p raw ą  
Stronę z a m k u ,  nagle się nań rzuc i ł ;  żofnie- 
r ze  wciągali j edn i  drugich na strome u rwi ­
sko , wpadli  do wieży,  wyparl i  ztamfąd Ta-  
wi ińców i ścigal i  ich aż do j a sk iń  p rzepa.  
ścistego b rzegu  Kojsu.  —  W  zamk u  zna le ­
ziono t rzy falkonety,  k tó re  go  broniły,  różną  
b r o ń ,  żyw no ść ,  część mienia i t rzech mie­
szkańców Aszi l ty.  (D ok. nas.)

—  P a ryż  30 P aździernika. —

Nas tę pu j ąc ą  depeszę t e legraf iczną ,  otrzy­
m a n ą  z T u lo nu  , ogłoszono dzi sia j :  * Dnia 29 
października o 5 rano.  P re f ek t  morski  do 
mini st rów wojny i marynarki .  Ok rę t  parowy 
E ln a , k tóry opuścił  Bonę d. 2 5 ,  zawiną ł  tu 
wczora j  wieczorem.  Depesze  k tóre przy wiózł  
dla r z ą d u ,  odesłano natychmiast  przez szta­
fetę.  Z  Bona nic urzędowego nie ot rzyma­
łem.  Niek tórzy  officerowie,  którzy opuścili 
Kons tan tynę  d. 2 0 ,  zapewnial i  , ze  od dnia 
13 nie było żadnej  więcej  bitwy. Arabowie  
okoliczni  przybywają  codziennie na targ,  kto- 
r en  j e s t  obficie zaopat rzony.  X i ą ź ę t a  sa  w 
dobrym zdrowiu i ma ją  wygodną kwaterę w 
pałacu beja.  Mó w ion o ,  ze  oddalą się z Kon-  
stantyoy między 20 a 30 b. m. Ciężkie dzia- 
ł a ,  część ma teryalów i zwłoki  j e n e r a ł a  Da-  
inremont ,  odesłano j u ż  do Gtielma.  W  Bo­
na nie było od dnia 2 2 ,  ani  j e dnego  zacho­
ro wa n ia  na cholerę.  «

W  Journal des D elatg  umieszczono wy- 
j ą t k i  z l is tu pewnego officera od sr tylleryi ,  
który ocenia stratę przy  szturmie Kongtanly- 
ny poniesioną,  na 160 j 0 ygo łudzi  zabitych

a 450  do 600 rannych.  W  sr tyl leryi  jeden 
tylko offieer został  raniony,  chociaż ta z ca­
lem poświęceniem w'ażne obowiązki  swoje 

- wykonywała.  Pa łac  beja je st  gmach w  g u ­
ście wschodnim zbudowany ,  wewną t rz  w bo­
ga te  kobierce strojny.  Gdy Francuzi  w e ­
szli do t e g oż ,  murzyn niewolnik otwierał  im 
wszys tk ie  podwoje.

W  kościele demu inwal idów,  rozpoczęte  
ju ż  przygotowawcze roboty do ża łobnego na ­
bo że ń s t w a ,  k tóre się odbędzie przy z łożeniu 
zwłok  j e ne r a ła  Damremont .

PRZYJECHALI DO KRAKOWA.

Od dnia 14 do 15 L istopada.
Kalinkowski Józef, Frycz Józef, Remiszewski .Piotr '  

Kiossowskś Stan.,  Zlowocki Józef, Jasiński Joachim* 
a Polki; — Milewski Wal.,  Kiatobrzeska Murya, Laa 
ger Krystyna, Neuman Georg, Lewicki Antoni; z Ga- 
ticyi.

W yjechali z  K rakow a.
Ratniann Aug. ,  do Polski; — Wilczek Stan., Bal- 

danf Elżbieta, Wellij Jan,  Foltyński Józef, do Galicyi; — 
Trappen Aug. do Pruss.

Doniesienie.
Urząd  leśniczy xięstwa Pszczyńskiego p o ­

daje do publicznej  wiadomości ,  iż za po pr ze ­
dnim przez listy f ranko oświadczonym ż ą d a ­
niem można dostać zwierzyny,  to j e s t :  j e l e ­
ni,  sarn,  d z i k ó w ,  bażantów i t .  p. każdego 
tygodnia sa go tową  zapłatę.

Dau  w Pszczynie S l ązku  Pruskim dnie 
7 l is topada 1837 roku .  (2r.)


